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Kraków, dnia 14. maja 1913. 


Rok II. 


ŻZapisujmy się na członków P. T. E.! 


Polskie Towarzystwo Emigracyjne w 
Krakowie było dotychczas, chociaż nie 
rzeczywiście, ale pod względem formal- 
nym, stowarzyszeniem zarobkowe, czyli 
tak zwanem „stowarzyszeniem zareje- 
strowanem z ograniczoną poręką*. Czemu 
tego rodzaju formę musieli obrać założy- 
ciele Towarzystwa, o tem była niejedno- 
krotnie mowa tak w rocznych sprawo- 
zdaniach naszej instytucyi, jak i w „Pol- 
skim Przeglądzie Emigracyjnym". 

Dość, iż kto chciał zostać członkiem P. 
T. E., ten musiał wpłacić udział conajmniej 
w kwocie 100 koron, wzamian zaś za to 
nie posiadał wielkich praw, gdyż poza o- 
becnością na walnych zgromadzeniach 
członków nie miał sposobności do brania 
czynnego udziału w życiu Towarzystwa. 

Obecnie P. T. E. zmienia zasadniczo 
swój statut, którego projekt został już uło- 
żony i przez c. k. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych zatwierdzony. Na podstawie 
nowego statutu będzie P. T. E. nawet pod 
względem formalnym instytucyą nawskróś 
humanitarną, tylko dobro narodu i bliźnich 
mającą na widoku. Nowy statut umożliwia 
też znaczne rozszerzenie działalności To- 
warzystwa, oraz jednanie członków wśród 


stwa, a przedewszystkiem wśród warstw 
ludowych, głównie w interesie których P. 
T. E. powstało i na których przedewszyst- 
kiem opierać się powinno, 

Nowy statut został już wydrukowany i 
dyrekcya P. T. E. chętnie doręczy go każ- 
demu, kto z zamiarem przystąpienia na 
członka zgłosi się o to osobiście lub listo- 
wnie. Poniżej przytaczamy kilka najważ- 
niejszych ustępów nowego statutu. 

Cel Towarzystwa omawia szczegółowo 
$ 3, który brzmi następująco: 

S 3. Celem Towarzystwa jest: Wszech- 
stronna opieka nad wychodźcami tak kon- 
tynentalnymi jak zamorskimi, zwłaszcza 
chronienie wychodźców tych przed wy- 
zyskiem i stratami w drodze i podczas po- 
bytu na obczyźnie, oraz ułatwianie im po- 
wrotu do kraju ojczystego; normowanie 
ruchu wychodźczego w myśl interesów 
kraju i społeczeństwa, przyczem wyklu- 
czona jest wszelka działalność, któraby 
wpływała na wzmożenie wychodźtwa; u- 
łatwianie ludności roboczej znalezienia 
pracy w kraju; szerzenie oświaty i podno- 
szenie moralności wśród wychodźców; 
współdziałanie w nawiązywaniu i utrzy- 
mywaniu jaknajściślejszej łączności du- 
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stwem w kraju a odłamem iego na wy- 
chodźtwie. 

Cel ten urzeczywistnia Towarzystwo 
przedewszystkiem przez: 

a) zakładanie i utrzymywanie bezpłat- 
nych biur informacyjno-opiekuńczych dla 
osób udających się poza granice kraju w 
celach zarobkowych, lub osadniczych; 
przeznaczeniem biur tych ma być zwłasz- 
cza powstrzymywanie okolicznej ludności 
od lekkomyślnego 'wychodźtwa przez 
wskazywanie na niebezpieczeństwa, złą- 
czone z emigracyą do obcych krajów, pou- 
czanie wychodźców o stosunkach, panu- 
jących na rynkach pracy krajowym i za- 
granicznych, oraz o warunkach: podróży i 
przepisach imigracyjnych w krajach za- 
granicznych, niesienie wychodźcom pomo- 
cy w razie potrzeby, w załatwianiu ko- 
respondencyi i przesyłek pieniężnych, u- 
dzielanie w miarę możności zapomóg pie- 
niężnych wychodźcom, którzy wskutek ja- 
kiegokolwiek wypadku znałeźli się w nie- 
szczęściu, uprzystępnienie im pomocy le- 
karskiej, zwalczanie szkodliwych wpły- 
wów pokątnych agentów i wszelkiej agi- 
tacyi emigracyjnej. zbieranie materyału 
statystycznego odnośnie do ruchu emigra- 
cyjnego; biura takie znajdować się mają 
nie tylko w kraju, w tych miejscowościach, 
które Zarząd główny Towarzystwa uzna 
za odpowiednie, ale także, o ile możności, 
w portach, na stacyach pogranicznych i za- 
granicą w miastach, najbardziej skupiają- 
cych wychodźtwo z naszego kraju; 

b) wydawanie i rozpowszechnianie Wy- 
dawnictw: odezw, broszur, książek i cza- 
sopism, poświęconych omawianiu spraw 
emigracyjnych i stosunków zarobkowych, 
przewodników po obcych krajach, kalen- 
darzy, słowników cudzoziemskich języ- 
ków, oraz wogóle ludowych wydawnictw 
oświatowych; w związku z tem, o ile To- 
warzystwo uzna tego potrzebę, a otrzyma 
od władz odnośne koncesye, może ono za- 
kładać i prowadzić własne księgarnie i 
drukarnie; 

c) zakładanie i prowadzenie w kraju bez- 
platnych biur porady prawnej dla nieza- 
możnych wychodźców, przebywających 
na obczyźnie; 

d) zbieranie iniormacyi o popycie na 
pracę w kraju i za granicą, oraz prowa- 
dzenie statystyki dla spraw emigracyjnych 
i zarobkowych; 

e) zakładanie i prowadzenie, na mocy U- 
zyskanych od władz osobnych kóncesyi, 
biur pośrednictwa pracy dla osób poszuku- 
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jących posad i zarobków w granicach mo- 
narchii lub zagranicą: biura te nie mogą 
pobierać od robotników żadnych opłat za 
świadczenie im przysługi, mają zaś dążyć 
do ochrony poszukujących pracy przed po- 
średnictwem ze strony niesumiennych a- 
gentów pokątnych i przed wyzyskiem ze 
strony nierzetelnych pracodawców, oraz 
starać się o wyszukiwanie robotnikom (o 
ile możności przedewszystkiem w kraju) 
jaknajkorzystniejszych warunków zarob- 
kowania; 

f) zakładanie i prowadzenie, na podsta- 
wie każdorazowo na to otrzymanych od 
władz koncesyi, biur podróży do sprzeda- 
ży biletów kolejowych i kart okrętowych 
wszelkiego rodzaju; z biurami temi, któ- 
rych zadaniem jest ochrona wychodźców 
zamorskich przed niesumiennymi pośre- 
dnikami, połączone być mogą kantory wy- 
miany pieniędzy i oddziały bankowe dla 
przesyłek pieniężnych; 

g) zakładanie i prowadzenie schronisk 
noclegowych i tanich jadłodajni ludowych, 
ułatwianie wychodźcom nabywania po 
najtańszych cenach przedmiotów potrze- 
bnych do podróży, narzędzi pracy, nasion 
i ito JDA 

h) pomaganie wychodźcom podczas po- 
bytu ich na obczyźnie w zdobyciu opieki 
religijnej, subwencyonowanie kapelanij ka- 
tolickich dla emigrantów zagranicą, orga- 
nizowanie podróży misyjnych w celach 
duszpasterskich i opieka nad samotnie po- 
dróżującemi emigrantkami; 

i) zakładanie i prowadzenie bibliotek, 
czytelń, wypożyczalni książek dla przeby- 
wających zagranicą rodaków; 

i) popieranie szkolnictwa polskiego na 
obczyźnie przez wysyłanie nauczycieli i 
prelegentów, subwencyonowanie szkół 
polskich zagranicą, dostarczanie im ksią- 
żek i urządzeń szkolnych, udziełanie na- 
gród nauczycielom, odznaczającym się 
gorliwą pracą oraz działalnością oświato- 
wą pozaszkolną; 

k) organizowanie podróży informacyj- 
nych w sprawach wychodźczych, zarob- 
kowych i kolonizacyjnych, oraz wypraw 
naukowych i wycieczek kształcących; 

I) popieranie moralne i materyalne sto- 
warzyszeń, rozwijających korzystną hu- 
manitarną lub oświatową działalność na 
obczyźnie wśród wychodźtwa polskiego; 

m) popieranie eksportu wyrobów krajo- 
wych do tych krajów zagranicą, gdzie 
skupia się wychodźtwo z Galicyi, zakła- 
danie w tym celu biur informacyjnych, u- 
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łatwiających nawiązywanie stosunków 
handlowych między metropolią a kolonia- 
mi; 
n) ułatwianie wychodźcom, powracają- 
cym do kraju, nabywania tu gospodarstw 
rolnych lub przedsiębiorstw przez udziela- 
nie odpowiednich wskazówek i pouczeń; 

o) zwoływanie kongresów i wieców w 
sprawach, dotyczących wychodźtwa lub 
stosunków zarobkowych. wygłaszanie na 
ten temat odczytów i wykładów, wysyła- 
nie w tych sprawach podań i memoryałów 
do władz i ciał ustawodawczych. 

Według § 6 „członkiem Towarzystwa 
zostaje bez różnicy płci każdy, kogo na 
członka przyjmie dyrekcya Towarzystwa 
lub zarząd jednego z Kół“. 

Członkowie dzielą się na: 

a) zwyczajnych, których wkładka wy- 
nosi conajmniej 4 korony rocznie: 

b) dożywotnich, którzy wpłacili wkład- 
kę jednorazową w wysokości conajmniej 
100 koron; 

c) założycieli, których jednorazowa 
wkładka wynosi conajmniej 300 koron; 

d) honorowych. 

Prawa członków określa bliżej § 10 sta- 
tutu, a mianowicie: 

$ 10. Każdy członek ma prawo brać u- 
dział w zgromadzeniach Koła. do którego 
należy. stawiać na tych zgromadzeniach 
wnioski i głosować przy powzięciu wszel- 
kich uchwał, jako też przy wyborach. 

Każdy członek jest wybieralny na wszy- 
stkie urzędy w Towarzystwie. 

Nadto członkom zwyczajnym Towarzy- 
stwa przysługuje: 

a) otrzymywanie czasopism i wyda- 
wnictw Towarzystwa bezpłatnie lub po 
zniżonej cenie; 

b) bezpłatne korzystanie przez trzy dni 
7 rzędu dwa razy na rok ze schronisk noc- 
legowych Towarzystwa, o ile tylko w 
chwili zgłoszenia sie o nocleg wolne miei- 
sca w danem schronisku na to bozwalaia: 

c) bezpłatne korzystanie podczas nohv- 
tu na obczyźnie (w kraiach euronvejskich) 
z wynożyczalni ksiażek Towarzystwa: 

d) bezpłatne korzvstanie podczas pobv- 
tn na obczyźnie z biura porady prawnei 
Towarzystwa w Krakowie: 


e) bezpłatne korzystanie w związku z 
wyjazdem na obczyznę z porady lekarzy 
Towarzystwa w Krakowie, względnie we 
Lwowie; 

f) korzystanie w razie wypadku podczas 
podróży lub nieszczęścia, jakie wydarzy- 
łoby się podczas pobytu na wychodźtwie, 
z zapomogi pieniężnej; zapomogi te wypła. 
ca Towarzystwo według własnego uzna- 
nia w miarę, jak uzna jei konieczność i o 
ile pozwalają przeznaczone na ten cel fun- 
dusze. 

Poszczególni członkowie łączyć się mo- 
gą w Koła, które ustanawiają swój wła- 
sny zarząd i wybierają delegatów na wal- 
ne zjazdy Towarzystwa. Wkładkę roczną 
będzie można wpłacać w ratach kwartal- 
nych po 1 koronie. Każdy członek otrzy- 
ma legitymacyę, oraz będzie mógł nabyć 
w Zarządzie głównym Towarzystwa lub 
też w zarządzie swego Koła odznakę P. T. 
E. dla noszenia jej na ubraniu. 

Dotychczas często bardzo zgłaszali się 
czytelnicy „Pracy“ z chęcią przystąpie- 
nia na członków naszej instytucyi, zawsze 
jednak odradzaliśmy im to. zwłaszcza, je- 
śli zgłoszenia te pochodziły od małorol- 


| nych włościan lub robotników. Czyniliśmy 


tak ze względu na wysokość udziałów 
członków z jednej strony, a szczupłość ich 
praw z drugiej. 

Obecnie, kiedy prawa te zostają znacz- 
nie rozszerzone a całoroczna wkładka wy- 
nosi tyłko 4 korony, kiedy P. T. E. staje 
się instytucyą ludową w pełnem tego sło- 
wa znaczeniu i stawia przed sobą nowe 
ważne zadania do spełnienia, sami wzy- 
wamy Was, Czytelnicy: 

Zapisujcie się na członków P. T. E.! 

Zapisujcie się jaknajliczniej i jaknajry- 
chlej! Jednajcie jej gorliwie innych człon- 
ków. gdyż to zapewni nie tylko Wam i 
im bezpośrednio liczne korzyści, ale nad- 
to da moc i siłę instytucyi, która powstała 
dla dobra tysiącznych rzesz wychodź- 
czych i dobra całego narodu i której po- 
pieranię jest Waszym obywatelskim obo- 
wiązkiem! 


loze Okolowicz. 
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llu nas jest? 


Sprawa spisów ludności jest bardzo wa- 
żną dla każdego państwa i narodu. Dlate- 
go też wszystkie państwa zwykle co 
dziesięć lat przeprowadzają powszechne 
i szczegółowe konskrypcye, poczem rzą- 
dy kierują się w swej działalności według 
wyników tych obliczeń. 

My nie posiadamy własnej organizacyi 
państwowej, wobec czego nie możemy 
ocenić dokładnie swej siły, tem bardziej, 
że nie tylko podlegamy trzem różnym 
i wrogim nam państwom, ale rozprószeni 
jesteśmy po całym Świecie. Rząd rosyjski 
nie chce w nas uznać osobnego narodu, 
nazywa mas „ludźmi przywiślańskimi" 
i pragnie przerobić jak najprędzej na pra- 
womyślnych Rosyan; Prusak radby naród 
polski za jednym zamachem zmieść z po- 
wierzchni ziemi, wypędzić nas z odwiecz- 
nych siedzib i osadzić w nich Niemców. 
Austrya jakoże ma troszczyć się O roz- 
wój i policzenie naszej liczby, skoro pol- 
scy sternicy u rządu wiedeńskiego nie za- 
dają sobie trudu, żeby spis ludności pol- 
skiej na Bukowinie i Śląsku Cieszyńskim 
odbył się sprawiedliwie? Rządy amery- 
kańskie również nie kłopocą się o Pola- 
ków, zaliczają ich najczęściej, według te- 
go, z pod jakiego zaboru pochodzą, do 
Niemców, Rosyan, albo Austryaków (!) 

Zdani przeto jesteśmy na własne siły. 
Sami musimy zastąpić organizacyę pań- 
stwową, wyręczyć zaborcze państwa 
i obliczać się, jak nas stać na to, bo tylko 
wiedząc, ilu nas jest i jak jesteśmy roz- 
siedleni, możemy zająć zdecydowane, 
nieustępliwe, silne stanowisko społeczne 
i polityczne, odpowiednie naszej wielkości. 

W granicach dawnei Rzeczypospolitej 
mieściło się pod sam koniec około 20 mi- 
lionów mieszkańców. Obok Polaka sie- 
dział tu na północnym wschodzie wśród 
czarnych borów brat-Litwin, a na żyznych 
ziemiach południowo-wschodnich mieszkał 
brat-Rusin. Polacy zwartą ławą zajmowali 
całą Koronę, to znaczy Krakowskie, Po- 
znańskie, Prusy i Mazowsze, a prócz tego 
pług polski worywał się w coraz dalsze 
ziemie na wschodzie. Ustało to z rozbio- 
rem państwa. Rusin i Litwin. posłuchając 
cudzych podszeptów. począł się wrogo 
odnosić do dawnego brata i żywioł polski 
w przeważnej części zaniknął na dalekim 
wschodzie. Wypierany na wschodzie, do- 
znał też niemałego uszczerbku na zacho- 
dzie, pod Prusakiem. 


Dziś, gdy się popatrzymy na mapę da- 
wanej Rzeczypospolitej, żywioł polski co- 
fnął się tak z zachodu, jak i ze wschodu. 
Na zachodzie w granicy tej różnica je- 
szcze niewielka, znać tylko silne szczerby 
w tych kresach, za to na wschodzie zwar- 
ta ława żywiołu polskiego sięga tyłko po 
Jarosław, Przemyśl, wybiega poza Lu- 
blin i Brześć Litewski, to znaczy idzie 
mmiejwięcej granicą Królestwa Polskiego 
pod zaborem rosyjskim. W dalszych zie- 
miach na wschodzie, gdzie przed stu laty 
żywioł polski był przeważający, obecnie 
procent ludności polskiej wynosi zaledwie 
czwartą część dawnej liczby. Ludność ta 
skazana jest na ciągły ucisk i prześlado- 
wania, wskutek czego o rozwoju jej licz- 
by nie może być mowy. 

Na ziemiach dawnej Rzeczypospolitej 
mieszka dziś okrągło 16 milionów Pola- 
ków. Jest to rdzeń żywiołu polskiego. 
mociro na kresach poszarpany. Rozdzie- 
lenie tej liczby pomiędzy trzy zabory tak 
wygląda: W Rosyi mieszka Polaków 10 
milionów 150 tysięcy, w Niemczech 4 mi- 
liony 30 tysięcy, w Austryi 4 miliony 10 
tysięcy. Zebrawszy razem te cyfry, otrzy- 
mamy ogólną sumę 18 milionów 190 ty- 
sięcy. Tyle Polaków mieszka w granicach 
państw zaborczych. Różnica. jaka wvka- 
zuje się między liczbą żywiołu polskiego 
na ziemiach dawnej Polski (16 milionów), 
a liczbą Polaków w państwach zabor- 
czych (18 z górą milionów). tłómaczy się 
tem, że wielu Polaków mieszka w roz- 
prószeniu po kraiach rosyjskich. niemiec- 
kich i austryackich. Ponadto Śląsk (tak 
część pruska jak austryacka). który nie 
należał do Polski w czasach jei rozbioru. 
liczy półtora miliona Polaków. Podobnież 
na Węgrzech, zaraz za galicyiska grani- 
cą na Orawie i Śpiżu mieszka ćwierć mi- 
liona Polaków. 

Polska nie kończy się dziś w Starym 
Kraju. nowa jei dzielnica wyrasta za ocea- 
nem. Ze wszystkich narodów słowiań- 
skich. my najsilniejsze mamy wychodź- 
two. leżeli napotyka się na wielkie tru- 
dności przy policzeniu naszei siły w Oi- 
czyźnie, to nierównie trudniej. a nawet 
niemożliwem jest podać dokładna liczbę 
Polaków: na wychodźtwie. Urzedy imiera- 
cyjne nie prowadza dokładnej statvstyki 
narodowości. a spisy ludności pod tvm 
względem również są wielce hałamutne. 
Za przykład weźmy spis ludności w Sta- 
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nach Zjednoczonych z 1900 r. Naliczono 
wówczas urodzonych w Polsce 383,595 
ludzi, czyli że ta cyfra dla nieświadomego 
rzeczy stanowiłaby liczbę ówczesnego 
polskiego wychodźtwa w Unii Amerykań- 
skiej. Tymczasem za urodzonego w Pol- 
sce zapisywano tylko tego, kto podał tak 
swoje pochodzenie, kto zaś powiedział, że 
pochodzi z Austryi, Niemiec lub Rosyi, ten 
został zaliczony do odpowiedniej obcej 
narodowości. A nadmienić wypada konie- 
cznie, że spis ludności w Stanach Zjedn. 
przyznaje narodowość tylko imigrantom, 
nie uznaje jej u narodzonych w Ameryce, 
choćby oni również byli Polakami. 

Z tego też powodu różnie bywa poda- 
wana wielkość wychodźtwa polskiego w 
Stanach Zjednoczonych. Kto tylko zabie- 
ra się do obliczenia Polaków w Ameryce, 
każdego wyniki obliczeń są inne. Różnica 
między poszczególnemi obliczeniami wy- 
nosi nawet 2 miliony. I tak ks. Kruszka. 
autor ogromnego dzieła pn.: „Historya 
polska w Ameryce“ naliczył Polaków w 
Stanach Zjednoczonych 2 i ćwierć milio- 
na. „The Polish Press“ (Polska Prasa) 
miesięcznik naukowy z Milwaukee podał 
liczbę wychodźców polskich w Stanach 
Ziedn. na 4 miliony. Edward Czyński. au- 
tor „Etnograficzno-statystycznego zarysu 
liczebności i rozsiedlenia ludności pol- 
skiej“ udowadnia, że Polaków w Stanach 
Zjednoczonych niema może nawet dwóch 
milionów. Prasa  polsko-amerykańska., 
mówiąc o sile wychodźtwa polskiego. mó- 
wi zawsze o trzech milionach polskich w 
Unii amerykańskiej. 

Jeżeli niezgodne są dane co do liczby 
wychodźtwa naszego w Stanach Ziedno- 
czonych, to tem bardziej niepewna jest 
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wielkość emigracyi polskiej w Ameryce 
Południowej i Kanadzie, Wszelako przypu- 
szczają, że w Południowej Ameryce, w 
Brazylii i Argentynie mieszka koło 100 ty- 
sięcy naszych. w Kanadzie zaś okrągło 25 
tysięcy. 

Bardzo prawdopodobnein jest, że liczba 
ludności polskiej w całej Ameryce prze- 
kroczy trzy miliony. Do tej liczby Pola- 
ków zamorskich dodać należy kilkanaście 
tysięcy, których los szczególny rozpró- 
szył często na stałe po Francyi i jej ko- 
loniach afrykańskich, Belgii, Anglii i in- 
nych krajach Zachodniej Europy. 

Zebrawszy razem te wszystkie cyfry, 
dojdziemy do liczby okrągło 21, a może 
nawet 22 milionów. Tylu jest dziś Pola- 
ków. Obcy liczą nas tylko na 16 milionów, 
ale my wiemy, że liczba ta, podana może 
przez urzędy statystyczne państw zabor- 
czych, jest podyktowana przez nienawiść 
i nie cdpowiada rzeczywistości. 

Nakoniec warto dodać, jakie nasza li- 
czebność zapewnia nam stanowisko w 
gronie innych narodów europejskich. Naj- 
większym. z narodów europejskich są An- 
glicy, którzy są jednakowoż w przeważnej 
części rozsypani po całym Świecie. An- 
glików liczą na 125 milionów. Na drugiem 
miejscu co do iiczby stoją Rosyanie, któ- 
rych ma być 65 milionów, a z Rusinami 
razem 90 i kilka milionów. Niemców jest 
razem 75 milionów, Hiszpanów 50 milio- 
nów. Francuzów 46 milionów. Za Francu- 
zami co do liczebności idą Włosi z 35 mi- 
lionami. Po Włochach na siódmem miei- 
scu wśród narodów europejskich, jeste- 
śmy my najliczniejszym narodem z 22 
ckrągło milionami. Od Polaków o jeden 
milion mniej liczą Portugalczycy. 
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Ochraniajmy ptactwo pożyteczne! 


Znaczenie ptactwa pożytecznego dla 
gospodarstwa ogólnego jest niezwykle 
wielkie, a na sprawę tę należy zwrócić 
tem baczniejszą uwagę, im bardziej z po- 
stępem kultury ogólnej zmieniają się sto- 
sunki na niekorzyść ptactwa. 

Wraz z rozwojem rolnictwa i leśnictwa 
zmniejsza się dla ptactwa sposobność do 
odpowiedniego rozmnażania się, znikają 
bowiem z pól i łąk zarośla, a z lasów u- 
stępują starodrzewia. dające sposobność 


do gnieżdżenia się. Ponieważ te miejsca 
są głównymi punktami, w których ptac- 
two wywodzić się może, przeto też ze 
znikaniem ich, stan ptactwa pożyteczne- 
go zmniejszać się musi. 

Istotnie też zauważono w naszym kra- 
ju wszędzie, a baczniejsi spostrzegacze 
stwierdzają z całą stanowczością i jedno- 
myślnie, że ilość ptactwa pożytecznego 
zmniejsza się bardzo. W ten sposób zwi- 
chniętą została równowaga w naturze, co 


Str. 226 


PRACA NOSAE 


jak wiadomo, nigdy nie jest z korzyścią | dań, jakie ptactwo ma wypełniać w go- 


dla gospodarczej działalności człowieka 


połączone. 
Rezultaty nie daty 
eż długo na siebie 
czekać. W równej 
mierze bowiem Z u- 
bytkiem tych nie” 
zmordowanych pra” 
cowników w niszcze- 
niu rozmaitych szko- 
dników ze świata o0- 
wadów, tak w leśni- 
ctwie jak i w rolni: 
ctwie zwiększa się 
ilość tych ostatnich. 
Następstwem tego 0- 
biawu są, pomijając 
już stronę piękna w 
przyrodzie, nader;do- 
tkliwe szkody w plo“ 
nach,rozciągającesię 
na bardzo znaczne 
obszary kraju. 


Występują groma- 


dnie a nader szkodli- : 


wie nawet takie o- 
wady, których do- 
tvchczas za szkodli- 
wenie uważano, bądź 
też ilość dotychczas 
była małą, np. gło- 
gowiec. Lecz i owa- 
dy znane nam odda- 
wna jako dotkliwe 
szkodniki, rozmnaża- 
ją się w sposób dla 
niektórych gospo- 
darstw wprost ruinę 
przynoszący, Mnisz- 
ka barczatka i sów- 
ka w tak znacznych 
iloścach, jak obecnie 
zdaje się jest już sta- 
łym gościem naszych 
lasów, a pladze tej, 
wywołującej dotkli- 
we straty mate- 

ryalne, może jakto 
już kilkakrotnie ze 

strony fachowej 


stwierdzono, zapobiedz ze skutkiem wy- 
łącznie tylko ptactwo pożyteczne. 
Człowiek w tym względzie może bar- 
dzo wiele dobrego zdziałać, szczególnie 
przez pomoc udzielaną ptactwu w celach 
rozmnażania się. Lecz tylko mała część 
naszego społeczeństwa jest świadomą tak 


spodarstwie ogólnem. Większa część na- 
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Pomocnicy człowieka w gospodarstwie rolnem. 


tomiast jest albo niechętną, albo przynaj- 
mniej zupełnie na to obojętną. 

W jej oczach odbywa się niszczenie 
gniazd, wybieranie jaj i piskląt, łowienie 
sidłami i samotrzaskami i sprzedaż publi- 
ezna ptaków, których łowienie jest zabro- 
nione. Nasi mali wiejscy pastuszkowie 


ważności ptactwa pożytecznego, jak i za- | głównie z nieświadomości złego przyczy- 
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niają się niemniej pilnie do zmniejszenia 
się ogólnego stanu. Kotu dzień i noc po 
polach się wałęsającemu i domu zupełnie 
nie pilnującemu, a największemu nieprzy- 
jacielowi ptactwa drobnego, udziela ochro- 
ny nawet ustawa i to łowiecka. 

Zrozumienie ważności ptactwa pożyte- 
cznego dla gospodarstwa ogólnego, Szcze- 
gólniej u włościan jest jeszcze niedostate- 
czne. Wprawdzie istnieje u nas ustawa 
o ochronie ptactwa pożytecznego, ale jest 
-na prawie nieznaną, zresztą tak długo 
bezwartościową, aż poznanie celów, do 
których ona dąży, przejdzie w krew całe- 
go społeczeństwa. 


Wobec tak smutnego nastroju społe- 
czeństwa w sprawie dla interesów gospo- 
darstwa ogólno - krajowego żywotnej. 
spada obowiązek przeciwdziałania na po- 
wołane czynniki, czy to przez ostrzejsze 
zastosowanie postanowień istniejącej usta- 
wy, czy też przez odpowiednie rozszerze- 
nie takich wiadomości, któreby ludność w 
kierunku pożądanym uświadamiały. 


W ostatnich czasach władze nawołują 
usilnie, ażeby zwierzchności gminne, za- 
rządy szkół i żandarmerya zajęły się ener- 
gicznie sprawą ochrony ptactwa pożyte- 
cznego. Każdy z nas jednak. świadom te- 
go, jak wielkie znaczenie ma to ptactwo 
i jak wielkie klęski sprowadza ubytek je- 
go w naszym kraju, powinien otaczać pta- 
ki pożyteczne troskliwą opieką. a prze- 
dewszystkiem strzedz, ażeby koty nię 
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walęsały się po polach i ażeby dzieci nie 
niszczyły gniazd ptasich. 

Należy zaznaczyć, że obowiązuje u nas 
w Galicyi surowa ustawa o ochronie 
ptactwa pożytecznego. Mianowicie, kto 
przekracza tę ustawę, jest karany grzy- 
wną od 2—30 kor., albo aresztem od 1—3 
dni. Obowiązek karania ciąży na zwierz- 
chnościach gminnych. 

Wielkie przysługi wyświadczają czło- 
wiekowi nietylko ptaki, jak jaskółka, lelek, 
nietoperz, lub sowa, ale nawet takie zwie- 
rzęta, o których panuje powszechne mnie- 
manie, że są szkodliwe. Wyliczymy tu 
tylko jeża, niektóre gatunki węży, jak za- 
skromiec, a także jaszczurkę. Stosowna 
ilustracya powyżej umieszczona podaie 
nam w sposób bardzo obrazowy, jak ró- 
żne ptaki i zwierzęta pomagają człowie- 
kowi w polnem gospodarstwie i ile wart 
w sumie pieniężnej każdy poszczególiry 
ptak, albo zwierzę. Oto weźmy np. plisz- 
kę. Tępi ona owady, chrabąszcze i gąsie- 
nice, a jej wartość cbliczyli uczeni-przy- 
rodnicy na 35 koron! Rozumieć to należy 
tak, że robaki. nie wytępiane przez plisz- 
kę, przyniosłyby człowiekowi szkody na 
wymienioną kwotę. Podobnież, gdyby ja- 
skółki nie tępiły owadów, sowy nie poże- 
rały myszy, gdyby jeże nie uprzątały Śli- 
maków, a jaszczurki różnych gąsienic, to 
niepoznaczne te żyjątka zniweczyłyby 
człowiekowi nieomal całe rolne gospodar- 
stwo. Dlatego ochraniajmyv pożyteczne 
ptactwo! 
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Wieści z Parany. 
(List od kolonistów). 


Restinga do Cupim, d. 20/IV 1913. 


Tego roku zbiory u nas są Średnie. Imi- 
grantów przybywa bardzo mało, chociaż 
iu w Paranie życie nie jest najgorsze i za- 
jęcia także dość. Budują tu wciąż nowe li- 
nie kolejowe, a prócz tego istnieje kilka- 
dziesiąt tartaków, przy których kolonista 
może wcale ładny grosz zarobić, gdyż pła- 
cą na dzień od 3 milreisów ( 4 kor. 80 h) 
w górę, zależnie od zdolności robotnika. 

Człowiek dobrze się tu czuje w Paranie, 
tylko nam brak polskich szkół i polskich 
księży. Księży tu wprawdzie nie brak, ale 
to wszystko Niemcy, Prusacy, z zakonu 


„Verbum Divini“, którzy nauczywszy się 
jako tako kaleczyć język polski, udają Po- 
laków i polskie nazwiska nawet przybie- 
rają. 

Dążą oni do tego, aby nasz naród pozo- 
stał zawsze w ciemności, bo gdzie tylko 
nasi zaczną się złączać w jakie stowarzy- 
szenie polskie, tam wszędzie taki Ver b i- 
sta stoi na przeszkodzie. Sieją więc nie- 
zgodę pomiędzy Polakami 1 zdzierają z bie- 
dnych kolonistów ostatni grosz. Byłoby 
więc wszystko dobrze, gdybyśmy mogli 
dostać polskich księży. bo jest ich tu kilku 
zaledwie na całą Brazylię. 

Koloniści, którzy osiedli na roli i pracu- 
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ią na własnem gospodarstwie, są przewa- 
żnie ze swego losu zadowoleni i nie myślą 
najczęściej o powrocie do  Oiczyzny. 
Wszak im tu dobrze, chleba mają podostat- 
kiem. Niejedni posiadają już wcaie zamożne 
gospodarstwa, mają konie, wozy, po kil- 
kanaście sztuk bydła i nierogacizny. Dla 
pracowitych w Paranie jest dobrze i taki 
nie pożałuje swego przybycia na południo- 
wą półkulę. Dlatego też niektórzy piszą do 
starego kraju po krewnych, przyjaciół i 
znajomych, żeby za nimi przybyli. 
Byłoby bardzo dobrze. gdyby Polskie 
Towarzystwo Emigracyjne z Krakowa ze- 
chciało tutaj w Kurytybie swoją filię za- 
łożyć. Towarzystwo zbadałoby ziemie po 
okolicach w Paranie, imigracyą naszą ob- 
jętych i zakładałoby kolonie polskie w naj- 
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dogodniejszych miejscach. W ten sposób 
opuszczony wycHodźca polski znalazłby 
bardzo pomocną opiekę, jakiej mu dotych- 
czas brak, a wskutek czego wystawiony 
jest na różne nadużycia. Mamy nadzieję, 
że założenie filii Polskiego Towarzystwa 
Emigracyjnego w Kurytybie spotkałoby się 
z życzłiwem przyjęciem i chętnem popar- 
ciem ze strony tutejszego społeczeństwa 
polskiego. Byle tylko Sprawa przeprowa- 
dzona była umiejętnie i rzetelnie, to znaj- 
dzie ona u naszych kolonistów zaufanie, 
choć u nas to wielki brak jedności i co 
jedni zaczną, to drudzy zsepsują. 
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Rozmaitości. 


Schronisko P. T. E. przez święta. Przez | powiednie miejsce pomiędzy najlepszymi 


dwa ubiegłe święta otrzymało nocleg w 
schronisku P. T. E. kilka wycieczek przy- 
byłych na zwiedzanie Krakowa. Jedna 
grupa przybyła z Górnego Sląska, a zło- 
żona była z ludzi starszych, dwie inne 
były wycieczkami szkolnemi. W niedzielę 
wieczorem wysłuchała wycieczka śląska 
wykładu dyr. Okołowicza, o polskiem wy- 
chodźtwie. Wykład był ilustrowany obra- 
zami latarni magicznej. 

Agent brazylijski w Warszawie. W War- 
szawie utworzona została agentura han- 
dłowa, celem utrzymania stosunków z 
Brazylią. Agentem handlowym po obo- 
pólnem porozumieniu się rządów rosyj- 
skiego i brazylijskiego, mianowany został 
p. Stanisław Włodkowski. 

Hojna ofiara Amerykanina na cel polski. 
Do biura Zarządu Centralnego Związku 
Narodowego Polskiego nadesłał majętny 
adwokat chicagoski i filantrop Max Pam 
czek na sumę 5000 dolarów, z przeznacze- 
niem na szkołą związkową w Cambridge 
Springs. Wybitny Amerykanin zrozumiał 
dążności Polaków amerykańskich i dał 
wyraz temu w serdecznym liście, w któ- 
rym pisze między innemi: „Historya Pol- 
ski wiernie opisuje czyny Waszych przod- 
ków na polach literatury, muzyki, sztuki 
i rolnictwa i ich pożyteczną działalność 
i patryotyzm. Wszyscy przyjaciele narodu 
polskiego wierzą, że młodzież polska wy- 
chowana w tym kraju, powinna zająć od- 


żywiołami tego wielkiego narodu. [rady- 
cye i ideały narodu polskiego są tak wiel- 
kie, że dają nam wszelkie prawo wierzyć, 
że wolność i dobrobyt Stanów Zjednoczo- 
nych zawsze znajdą w Waszym narodzie 
swych dzielnych popleczników *. 

Zjazd Związku śpiewaków polskich w 
Chicago. Związek śpiewaków polskich w 
Ameryce, potężna dziś organizacya na 
obczyźnie, zwołuje zjazd delegatów i chó- 
rów z całego obszaru Stanów Zjednoczo- 
nych do Chicago na wrzesień. Związek 
Śpiewaków polskich posiada dziś 74 chó- 
rów, rozrzuconych po Stanach Zjednoczo- 
nych. Największy wzrost Związku dał się 
zauważyć w ostatnich czterech latach. 
Przypuszczać należy, że po zieździe i in- 
ne chóry polskie przyłączą się do Związ- 
ku. Nie trzeba zaś udowadniać, jak ol- 
brzymie znaczenie dla wychodźtwa pol- 
skiego w Ameryce ma pielęgnowanie pie- 
śni polskiej. Ostatni zjazd polskich śpie- 
waków odbył się w Chicago przed 12 laty. 

Indyanie w Paranie. W brazylijskiej 
prowincyi Parana, gdzie osadnicy polscy 
stanowią już poważną część ogółu ludno- 
ści, oprócz Brazylian pochodzenia portu- 
galskiego z domieszką krwi indyjskiej 
i murzyńskiej, Polaków. Niemców, Wło- 
chów, Portugalczyków, Hiszpanów, Fran- 
cuzów, Murzynów, spotyka się także In- 
dyan, pierwotnych mieszkańców tego kra- 
ju. Rozróżniają tam dwa rodzaje Indyan: 
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ułaskawionych („mansos“), głównie z ple- 
mienia Koroadów (Coroados) i dzikich z 
plemienia Botokudów (Botocudos). Pierw- 
si żyją wśród lasów, daleko od większych 
iiiasteczek, prowadzą tryb życia bardziej 
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pują się na drzewa zwinnie, jak małpy. Na 
wzór dzikich zwierząt leśnych unikają oni 
tych okolic, gdzie powstały osady koloni- 
stów i w miarę postępów  kolonizacyi 
przenoszą się w głąb kraju, jeszcze wcale 


Indyanie „Koroadzi* w Paranie. 


osiadły, przyjęli niektóre oznaki cywiliza- 
cyi i do pewnego stopnia trudnią się rol- 
nictwem. Jestto szczep spokojny, dla Eu- 
ropejczyków nie grozi nigdy z ich strony 
niebezpieczeństwo napadów. a powoli zni- 
ka on z widowni, gdyż plemie to wymiera, 
jak wiele zresztą plemion indyjskich. Wy- 
glądem przypominają oni nieco naszych 
Cyganów. są jednak od nich znacznie 
brzydsi, jak o tem świadczy rycina, którą 
podajemy w tym numerze. 

Natomiast botokudzi są zupełnie jeszcze 
dzicy, tryb życia prowadzą koczowniczy, 
ubrań wcale nie noszą, a żyją z myśliw- 
stwa. Unikają oni spotkania z „biatymi“, 
niekiedy atoli dochodzi między nimi a bia- 
łymi do krwawych starć. W walkach tych 
„biali“ mają przewagę, jaką im daje broń 
palna, botokudzi bowiem posługują się tu- 
kami. Ale zato botokudzi umieją znakomi- 
cie ukrywać się w gąszczy leśnej i wdra- 


piezaludniony i dla Europeiczyków mało 
dostępny. Wszelkie próby nawiązania z 
botokudami przyjaznych stosunków i roz- 
poczęcia wśród nich roboty cywilizacyjnej 
spełzły dotychczas na miczem. 

Polscy górnicy ciężko pokaleczeni. W 
kopalniach węgla z Mahonay City, w sta- 
nie Pensylwania, należących do kompanii 
North Mahonay P. R. Coal Co. uległ nie- 
szczęśliwemu wypadkowi górnik polski 
Jan Dąbrowski. Założył on dwa naboje 
w celu rozsadzenia skały i gdy jeden na- 
bói wybuchł, a drugi nie, Dąbrowski zbli- 
żył się, aby zbadać przyczynę. Naraz na- 
stąpił wybuch naboju. a oderwane kawa- 
ły skały i węgla przysypały nieszczęśli- 
wego, nadwyrężając inu kość pacierzową 
i łamiąc nogę. Odwieziono go do domu, 
gdzie się znajduje w stanie krytycznym 
mimo opatrunku lekarzy. W ten sam spo- 
sób został pokalłeczony drugi górnik Fran- 
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ciszek Trochim, któremu nabój wypalił 
oczy. Nieszczęśliwy zostanie ociemniały 
na całe życie. Tak samo nieopatrznie zbli- 
żył się on do niewystrzelonego naboju, 
gdy niespodzianie nastąpił wybuch i ogień 
naboju wypalił Trochimowi oczy, tudzież 
strasznie poparzył mu twarz. Oto dola 
biednych robotników w kopalniach ame- 
rykańskich. 

Wzrost imigracyi w Kanadzie. W cią- 
gu roku sprawozdawczego, kończącego 
się z dniem 31 marca 1913, przybyło do 
Kanady 402,432 imigrantów. Z liczby tej 


150,542 przybyło z Wielkiej Brytanii, 
139,009 ze Stanów Zjednoczonych. a 


112.881 ze wszystkich innych krajów. 
Liczba imigrantów przybyła w ciągu tych- 
że miesięcy poprzedniego roku przedsta- 
wiała się następująco: 138,121 przychodź- 
ców było z Wielkiej Brytanii; 113.710 ze 
Stanów Zjednoczonych, a 82,406 ze wszy- 
stkich innych krajów, co razem wynosiło 
354,237 przybyszów. Jak z powyższego 
zestawienia widać, ogólny napływ imi- 
grantów w zeszłym roku był większy o 
14 procent. 

Pożary w Kanadzie. Z końcem kwietnia 
zajęły się ogniem wielkie obszary stepów, 
liczące conajmniej 50 km” na południe od 
miasta Moose Jaw, w stanie Saskatche- 
wan. Ogień zniszczył i zmiót4 wszystko 
przed sobą, a kilkanaście rodzin osadni- 
czych na tak zwanych „homstedach“, czyli 
gruntach, nabytych od rządu na koloniza- 
cyę, postradało całe swoje mienie i ledwie 
uszło z życiem. Chodzą pogłoski, że wielu 
osadników nawet życie straciło w tym 
ogniu, ale liczba ofiar nie została jeszcze 
ustalona. Setki ludzi wyruszyło było do 
walki z niszczącym żywiołem, ale wysil- 
ki ich były daremne, bo ogień trwał, póki 
wszystkiego nie zniszczył, co stało mu na 
drodze. W tym samym czasie wybuchnął 
wielki pożar w mieście Calgary, stolicy 
Stanu Alberta. Pastwą płomieni padło kil- 
ka gmachów w śródmieściu, przyczem 
wszystkie lokale, biura i składy, miesz- 
czące się w tych domach, zostały znisz- 
czone. Szkoda wynosi koło 200 tysięcy 
dolarów. 

Rząd rosyjski wobec emigracyi. Mini- 
Steryum handlu w Petersburgu Opraco- 
wuje projekt prawa, na mocy którego Ww 
miejscowościach pogranicznych zamierzo. 
ne jest otwarcie rządowych biur pośredni- 
ctwa pracy dla wychodźców. Podczas 
opracowywania projektu ministeryun Ze- 
brało dokładne dane statystyczne. przez 
jakie miejscowości pograniczne i w jakiej 
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R: kierują się emigranci-rolnicy do Ame- 
ryki. 

Imigracya w Brazylii. W jednym z osta- 
tnich numerów podaliśmy liczby. odnoszą- 
ce się do zeszłorocznej imigracyi w Pa- 
ranie. Mianowicie w 1912 r. przybyło do 
Parany 3920 wychodźców różnych naro- 
dowości. Była to tylko */,s część ogólnej 
imigracyi w roku ubiegłym do Brazylii. 
Ogólna liczba przychodźtwa do rzeczy- 
pospolitej brazylijskiej wyniosła bowiem 
181,082 imigrantów. Przez Rio de Janeiro 
przyjechało 83,954, port Santos 92,882. 
przez inne porty 4,246. W porównaniu 
z imigracyą w Ameryce północnej jest to 
niewielka liczba. Do Ameryki północnej 
przybywa bowiem rocznie zwykle 1 mi- 
lion imigrantów, mimo różnych ustaw, 
obostrzających przychodźtwo. 

Szkolnictwo polskie w Brazylii. Ubie- 
głego roku wydało Tow. Szkoły Ludo- 
wej z Kurytyby odezwę do społeczeństwa 
polskiego w Brazylii z prośbą o nadsyła- 
nie odpowiedzi na odpowiednio zestawio- 
ne pytania w sprawie szkół polskich. 
Odezwa ta nie przyniosła pożądanego 
skutku, bo autorzy odezwy otrzymali na 
nią zaledwie 17 odpowiedzi. Wiadomo 
powszechnie. że szkół polskich istnieje w 
Brazylii o wiele więcej. lecz nie znamy ich 
liczby nawet w przybliżeniu i nie mamy 
o tych szkołach bliższych danych, na 
podstawie których moglibvśmy wysnuć 
rzetelny wniosek o stanie szkolnictwa 
polskiego na południowej półkuli. Ponie- 
waż podział ludności na różne stronnictwa, 
zwalczające się wzajemnie i żywiące do 
siebie nieufność jest głównym powodem. 
że nie można zestawić wykazu szkół pol- 
skich w Brazylii, przeto kierownik szko- 
ły polskiej w Kurytybie. utrzymy'wanej 
staraniem Tow. Szkoły Ludowei ogłosił 
z początkiem kwietnia nową odezwę do 
społeczeństwa i nauczycieli z wezwaniem 
o nadsyłanie dokładnych wiadomości 
o wszystkich szkołach polskich w całej 
Rzeczypospolitej. Może nauczycielowi. nie 
należącemu do żadnego stronnictwa uda 
się ta praca. której znaczenie ma wielką 
doniosłość. 

Wychodźtwo Litwinów. Wvchodźtwo 
najzdolniejszej do pracy ludności z Litwy 
przybrało, jak donosza pisma litewskie, 
cechę tłumnej ucieczki. Według danvch 
miejscowej i zagranicznej prasy litewskiei, 
liczba Litwinów. którzv w ciągu ostatnich 
13 lat wyemigrowali do Ameryki. przed- 
stawia pokażną cyirę 199,505. A co gor- 
sza, że wychodźtwo wzrasta z roku na 
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rok niepomiernie: gdy bowiem w r. 1910 
liczba wychodźców Litwinów wynosiła 
10.311, w 10 lat później zwiększyła się 
prawie w dwójnasób i wynosiła już 22,714. 
W ciągu ostatniego sześciolecia emigro- 
wało przecięciowo po 18,109 Litwinów ro- 
cznie. 

Dzienniki dodają, że cyfry powyższe są 
w rzeczywistości niewątpliwie nawet 
większe, nie wszyscy bowiem wychodźcy 
litewscy zarejestrowani zostali jako Li- 
twini. Prasa litewska przypuszcza też, że 
ogólna liczba wychodźców litewskich w 
ciągu ostatnich 13 lat dosięga ćwierć mi- 
liona. Główny zastęp wychodźców rekru- 
tuje się z robotników rolnych i służby do- 
mowej. 

Powrotna fala wychodźcza jest bardzo 
niewielka: w latach 1900 do 1912 wyraziła 
się w cyfrze 4,141. Według ostatnich da- 
nych, z wiosną r. b. wychodźtwo litew- 
skie przybrało większe ieszcze, niż dotąd 
rozmiary. Dziś dużo jest już wielkich wsi, 
w których z trudnością znaleźćby można 
więcej, niż 2 lub 3, ludzi zupełnie zdolnych 
do pracy. 

Wychódźcy polscy w Szwajcaryi. To- 
warzystwo księży i kłeryków Polaków 
„Jagiellonia“ w Fryburgu, w Szwaicaryi, 
ogłosiło zajmujące sprawozdanie z opieki 
nad polskimi wychodźcami w Szwaicaryi 
w roku 1912. Wskutek pożaru cukrowni 
w Aarberg, liczba robotników w kopal- 
niach najbliższych Fryburga zmniejszyła 
się o 25 procent; w dalszych natomiast 
koloniach, tak w fabrykach jak i na roli 
u gospodarzy pojedynczych, przyrost ro- 
czny polskich emigrantów: był jednakowy; 
w ogólnej więc liczbie Towarzystwo zaj- 
mowało się około 500 wychodźcami. Ro- 
botnicy oszczędzają około 200 franków w 
czasie sezonu; taką samą kwotę, jeżeli nie 
większą, mogliby oszczędzić, pracując w 
kraju. Na ogół warunki życia polskich ro- 
botników są zadowalające i urządzenia 
odpowiadają przeważnie ich potrzebom. 
Na przyszłość zamierzone jest zorganizo- 
wanie wypożyczalni książek, a raczej t. 
zw. biblioteki latającej. W koloniach bliż- 
szych wprowadzono naukę czytania i pi- 
sania. oraz rachunków, nie wypuszczając 
do kraju z powrotem analfabetów. 


Z KRAJU I ZE ŚWIATA. 


Rozwiązania Sejmu, które zostało za- 
wieszone na czas przesilenia austryacko- 


czarnogórskiego, oczekują każdej chwili. 
Pismo. rozwiązujące Sejm jest już podo- 
bno w Wiedniu wygotowane. Stronnictwa 
krajowe przygotowują się do wyborów. 
Na tem też tle została rozbita Rada Naro- 
dowa. Mianowicie niektóre stronnictwa 
domagały się większego, niż dotychczas 
zastępstwa w Radzie Narodowei. Ponie- 
waż nie mogło jednak między stronnictwa- 
mi dojść do porozumienia, jaki ma być 
stosunek liczbowy poszczególnych stron- 
nictw w Radzie Narodowej, dlatego Radę 
Narodową tymczasem rozwiązano, a usta- 
nowiono komitet tymczasowy, który obej- 
mie czynności Rady Narodowej. W komi- 
tecie wszystkie stronnictwa będą miały 
jednego zastępcę, 

Jak rząd rosyjski wyzyskuie Królestwo 
Polskie, świadczy sprawa, którą niedawno 
poruszyły pisma. Królestwo zostało poz- 
bawione własnego skarbu w 1867 r., gdy 
rząd rozpoczął zemstę za powstanie sty- 
czniowe. Od tego czasu rząd rosyjski wy- 
zyskuje, jak może Królestwo i nakłada na 
nie podatki o wiele wyższe, niż w Rosyi. 
Naprzykład podatki gruntowe są dziewięć 
razy większe, a podatki od domów w mie- 
Ście dwa razy wyższe w Królestwie, ani- 
żeli w Rosyi. Chłopi polscy w Królestwie 
do dziś dnia płacą rocznie cztery miliony 
rubli rządowi za grunta, uzyskane po 
zniesieniu pańszczyzny. Spłaty te miały 
trwać tylko 42 lata. Termin zakończenia 
tych spłat minął już przed sześciu laty, 
ale chłopi polscy muszą dalej płacić za nic. 
W 1910 r. rząd ściągnął z Królestwa pół 
miliarda koron, a wydał na Królestwo za- 
ledwie 200 milionów. ; 

Strajk górników na Górnym Sląsku 
ukończył się. Zarządy niektórych kopalń 
oświadczyły gotowość spełnienia części 
żądań górniczych pod warunkiem, że 
strajkujący natychmiast wrócą do pracy. 
Inne odrzuciły żądania górników i zagro- 
ziły, że nie przyjmą nikogo do pracy, kto 
się zaraz nie zgłosi. W tych dniach odby- 
ia się narada delegatów Zjednoczenia Za- 
wodowego Polskiego, następnie konferen- 
cya wszystkich organizacyi górniczych. 
biorących w strajku udział, Postanowiono 
na niej przerwać natychmiast strajk gór- 
ników. Za przerwaniem strajku głosowa- 
lo 64, przeciwko 26; nadto oddano 4 białe 
kartki. 

We Francyi w ubiegłym tygodniu za- 
prowadzono na nowo trzechletnią służbę 
wojskową. Dotychczas była tam tylko 
dwuletnia służba wojskowa. Jest to sku- 
tek olbrzymich zbrojeń europeiskich, pod 
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którymi już i tak wszystkie narody się 
wginają. 

Morderca króla greckiego popełnił sa- 
imobójstwo. Skoczył on z drugiego piętra 
na bruk i przez to śmierć poniósł na miej- 
scu. By: on wogóle człowiekiem, który 
nie miał dobrych zmysłów i w więzieniu 
zachowywał się, jak szalony. 

Na Bałkanie nastaje wreszcie upragnio- 
ny pokój. Czarnogóra ustąpiła ze zdoby- 
tego Skutari, które co prawda przed opu- 
szczeniem spaliła, Essad basza przepro- 
wadza swe woiska z Albanii do Turcyi. 
W niedługim czasie odbędą się 'w Londy- 
nie rokowania nad ustaleniem granic 
państw na Bałkanie. Tymczasem zaś 
wszystkie wojujące państwa podpiszą w 
bieżącym tygodniu ugodę, stwierdzającą, 
że pokój pomiędzy państwami zostaje 
przywrócony i państwa godzą się na gra- 
nice Albanii. jakie nakreślą wielkie mo- 
carstwa. 


Osoby, które mają kłopot z przesyła- 
niem nam przedpłaty z Ameryki, zawiada- 
miamy, że przedpłatę na „Pracę“ w kwocie 


Biuro podróży 
Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie 


ul. Radziwiłłowska 23, w domu własnym 


sprzedaje karty okrętowe I. II. III klasy i na mię 

dzypokład z rozmaitych portów europejskich do 

wszystkich portów północnej i południowej 
Ameryki, 


Biuro podróży Polskiego Tow. Emigr. w Krako- 
wie ma zastępstwo rozmaitych pierwszorzędnych 
kompanii okrętowych, pasażerowie więc mogą za 
pośredenictwem tego Biura wybierać taką drogę 
do podróży morskiej, która w danej chwili jest 
rzeczywiście najtańszą lub najdogodniejszą. Z biu- 
rem podróży P, T. E. połączona jest sprzedaż bi- 
letów na koleje europejskie i amerykańskie i kan- 
tor wymiany pieniędzy zagranicznych. Polecajcie 
wszystkim emigrantom, aby udawali się do biura 
podróży P. T. K.! Kto się zdecydował na podróż 
do Ameryki, lub Argentyny, powinien zawczasu 
zamówić w biurze podróży P. T. E. w Krakowie 
kartę okrętową, nadsyłając zadatek w kwocie 
kor. 20 (iub 10 rb.). podając swe nazwisko. wiek 
dotychczasowy adres, termin odjazdu i cel po- 
dróży, a odwrotną pocztą otrzyma poświadczenie 
na zamówioną kartę okrętową, oraz pouczenie 
co do podróży. 


W Krakowie mogą podróżni korzystać z wygodnie 
urządzonego schroniska noclegowego Polsk. Tow. 
Emigr. za drobną opłatą. Na dworeu kolejowym 
spotykaich i odprowadza funkcyonaryuszk.T. E. 


1 dolara rocznie przyimują: Księgarnia 
Polska w Nowym Jorku (adres: Polish 
Book importing Co, 83, Second Avenue, 
New York, N. Y.) i księgarnia polska 
w Winnipegu (adres: Catholic Book Store, 
305, Selkirk Ave, Winnipeg, Man. Canada). 

Za pośrednictwem tych księgarń może 
każdy, kto mieszka w Stanach Zjednoczo- 
nych lub w Kanadzie, wypisywać sobie 
naszą „Prace“. 


Ponierajmy swoje Towarzystwo asekuracyjne. 


we Lwowie 
ul. Wałowa 14 


przyjmuje 
najtaniej 


ubezpieczenia od 
ognia, pioruna i eksplozyi. i 


Galicyjski Bank Ziemski 
Stowarzyszenie zarejestrow. z ogr. poręką 
w Łańcucie. 


1) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa wło- 
ściańskie celem odsprzedawania ich członkom 
Stowarzyszenia w całości lub częściami. 

2) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprze- 
daż majątków ziemskich. 

3) Reguluje majątkowe stosunki członków i do- 
starcza kredytu na kupno gruntów. 

4) Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachu- 
uek bieżący począwszy od 50 kor. i opłaca od złożo 

| nych pieniędzy 59, z półrocz. oprocentowaniem. 

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako 
stałe lokacyc opłaca Bank procent wyższy ani- 
zeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z Dy- 
rekcyą. Treść umowy zostanie zanotowaną w ksią- 
żeczce jako zastrzeżenie. 

Wkładki do 100 kor. wypłaca Bank bez wypowie 
dzenia, przy wkładkach zaś wyższych zastrzega 
sobie prawo żądania poprzedniego wypowiedzenia. 

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy 
z własnych funduszów a dla zaoszczędzenia opłaty 
pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków 
pocztowej Kasy oszczędności. 

Zarazem podaje się do wiadomości, że działal- 
ność Banku ograniczona jest do interesów opar- 
tych wyłącznie na własności ziemskiej. 

Wktadki oszczędnościawe przyjmuje Rank i wydaje książeczki 
władkowe nietylko w biurach w Łańcucie, ale również w fili 
wskjej we Lwowie przy ulicy Batorega |. 32, pierwsze piętro. 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca Józef Okołowicz. Drukarnia „Prawdy“, pod zarządem 
Józefa Jondry w Krakowie. 


